






nazywane jest "Zoe". Obydwa te życia są 
realne. Izraelici, którzy po ukąszeniu byli 
posłuszni Bogu i spojrzeli na miedzianego 
węża, pozostawali przy życiu (Bios). 
Chrystus - przyjmując na Siebie grzechy 
ludzkości - pozwala, aby grzechy te zostały 
niejako przybite do Krzyża. Umierając na 
Krzyżu, Chrystus pokazuje między innymi, 
czym jest Bios, mianowicie życiem, które 
prowadzi nieuchronnie do śmierci. Mówiąc 
w rozmowie z Nikodemem (przepowiadając 
własną śmierć)  "A jak Mojżesz wywyższył 
węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyż-
szono Syna Człowieczego, aby każdy, kto w 
Niego wierzy, miał życie wieczne.", Chrys-
tus pokazuje nam czym jest życie Zoe, a 
dowodem na realność tego życia było Jego 
Zmartwychwstanie. 

 Jezus Chrystus pragnie dać nam 
życie wieczne (Zoe) i to nie tylko po śmierci 
(to również) ale już teraz, w tej chwili, w 
tym momencie. Doświadczając brutalności 
życia ktoś powie: to herezja! Wręcz prze-
ciwnie. Herezją byłoby stwierdzenie, że ży-
cie wieczne następuje dopiero po śmierci. 
Życie wieczne trwa w tym właśnie momen-
cie i tym samym można je doświadczać już 
teraz. To o tym życiu mówi nam Jezus 
Chrystus w rozmowie z Nikodemem i tym 
życiem pragnie nas obdarzyć.  

To co teraz powiem może dla wielu 
wydać się czymś niesamowitym, czymś 
wręcz niewyobrażalnym. Co byście powie-
dzieli na to, że życie o którym mówił Jezus 
Chrystus (życie wieczne) jest już w nas! Jak 
to w nas? Tak, dostaliśmy je przecież w 
momencie Chrztu Św. To o tym mówi 
Chrystus do Nikodema: "Zaprawdę, za-
prawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie na-
rodzi z wody i z Ducha, nie może wejść do 
królestwa Bożego."  

Jeżeli mamy więc w sobie życie 
wieczne, to nasuwa się pytanie, dlaczego 
jest w nas tyle smutku, rozgoryczenia, nie-
pokojów i lęków? Czy tak ma wyglądać 

życie wieczne które obiecał nam Chrystus? 
Mówiąc kolokwialnie: czy to już wszystko ? 

Inspirujący jest dla mnie początek 
Ewangelii wg. św. Jana, gdzie widzimy jak 
spotkanie z Jezusem zmienia życie:   

"Nazajutrz Jan znowu stał w tym 
miejscu wraz z dwoma swoimi uczniami i 
gdy zobaczył przechodzącego Jezusa, rzekł: 
«Oto Baranek Boży». Dwaj uczniowie usły-
szeli, jak mówił, i poszli za Jezusem. Jezus 
zaś odwróciwszy się i ujrzawszy, ze oni idą 
za Nim, rzekł do nich: «Czego szukacie?» 
Oni powiedzieli do Niego: «Rabbi! - to zna-
czy: Nauczycielu - gdzie mieszkasz?» Od-
powiedział im: «Chodźcie, a zobaczycie». 
Poszli wiec i zobaczyli, gdzie mieszka, i tego 
dnia pozostali u Niego." (J 1,35-39). 

Czytając ten fragment Pisma Św. 
wyobrażam sobie Chrystusa kroczącego 
przede mną w długiej szacie, który czuje że 
podążam za Nim. W pewnym momencie 
Chrystus odwraca się do mnie, spogląda mi 
głęboko w oczy i pyta: Czego szukasz? Ile 
razy my w naszym życiu widzimy przecho-
dzącego obok nas Jezusa: jako bliźniego, 
który potrzebuje naszej pomocy; Chrystusa 
wzywającego nas, abyśmy poszli za Nim; i 
wreszcie Chrystusa, który pyta nas o sens 
naszego życia: "CZEGO SZUKASZ?".  

Ja, dla siebie znalazłem odpowiedź. 
Szukam po prostu... życia, pragnę żyć. Tu 
nie chodzi o to, aby reperować coś, co i tak 
się rozleci, co nieuchronnie zmierza do 
śmierci (Bios). To tak jakby prosić Chrystu-
sa o to, aby zreperował nam stary, rozsy-
pujący się samochód, kiedy on chce nam 
dać zupełnie nowy, wspaniały, niezawodny. 
My natomiast z uporem maniaka wsiadamy 
ciągle do tego starego i mamy nadzieje, że 
dowiezie nas do kolejnego celu naszego ży-
cia. Ten stary, rozsypujący się samochód to 
nasze życie - Bios - życie pochodzące od 
matki i ojca, życie skażone grzechem pier-
worodnym, życie w oddaleniu od Boga, 
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Chrześcijaństwo jest niezwykle fa-
scynujące. Uświadamia nam, że możemy 
nawiązać prawdziwą relację miłości z Jezu-
sem Chrystusem, który jako prawdziwy Bóg 
stał się prawdziwym człowiekiem, a uczynił 
to „dla nas i dla naszego zbawienia”. Jeżeli 
przez wiarę przylgniemy do Niego całym 
sercem, to wtedy swoją miłością będzie nas 
prowadził do pełni szczęścia. 

Niestety, wielu współczesnych ludzi 
ulega pokusie i szuka szczęścia nie w Bogu, 
lecz w okultyzmie. Dlatego idą radzić się do 
jasnowidzów, chiromantów czy magów. 
Zajmują się astrologią, wierzą w horoskopy, 
ulegają zabobonom, a przed podjęciem 
ważnych decyzji „radzą się gwiazd”. Gdy 
szwankuje im zdrowie, udają się do naj-
przeróżniejszych okultystycznych uzdrowi-
cieli, którzy najczęściej są narzędziami w 
rękach złych duchów. Albo oddają swoje 
życie diabłu, aby uzyskać perwersyjną przy-
jemność seksualną, władzę nad innymi lub 
zdobyć pieniądze. To prawda, że czytanie 
horoskopów w gazecie nie jest tak wielkim 
złem jak na przykład wyznawanie satani-
zmu. To tak, jak nie można porównać kra-
dzieży drobnej rzeczy w sklepie od kradzie-
ży samochodu. Jednak mała kradzież może 
doprowadzić do kradzieży na wielką skalę, 
a często niewinne zainteresowanie się okul-
tyzmem (horoskopy) może doprowadzić do 
wielkiego uzależnienia. 

Praktykowanie okultyzmu prowadzi 
do całkowitego zniewolenia człowieka przez 
siły zła. Historia Narodu Wybranego, a tak-
że historia ludzkości mówi nam, że ile razy 
ludzie odwracali się od prawdziwego Boga, 
to wtedy zawsze oddawali się najbardziej 
irracjonalnemu i prymitywnemu bałwo-
chwalstwu. Istnieje pewna prawidłowość, a 
mianowicie każdemu upadkowi religijności 
towarzyszy równoczesny wzrost zabobonu, 
okultyzmu i wróżbiarstwa. 

Okultyzm jest związany z wiarą w 
istnienie duchowych sił lub energii, za po-

mocą których człowiek pragnie poznać 
przyszłość, odzyskać zdrowie, osiągnąć 
powodzenie, sukces, uzyskać nadzwyczajne 
władze, aby panować i manipulować innymi 
ludźmi. W tym celu przechodzi inicjację i 
podejmuje różnorodne praktyki okultystycz-
ne, ćwiczenia, medytacje itp. Praktykujący 
okultyzm twierdzą, że uzyskują paranor-
malne poznanie oraz zdolności takie, jak 
umiejętność czytania myśli, przyszłości, 
dobrego lub złego oddziaływania i manipu-
lowania innymi ludźmi, materializowania 
przedmiotów, kontaktów ze zmarłymi, z 
UFO lub częściowe panowanie nad siłami 
natury. Często nie zdają sobie sprawy z 
tego, że w ten sposób otwierają się na 
działanie tajemnych złych mocy, nad któ-
rymi nie mają już żadnej możliwości kontro-
li. Po prostu dobrowolnie oddają się w ich 
władanie, stając się niewolnikami sił zła. 

Każdy więc, kto praktykuje najróż-
niejsze formy magii, satanizmu, astrologii, 
spirytyzmu, wróżbiarstwa lub staje się 
członkiem masonerii, występuje przeciwko 
pierwszemu przykazaniu – czyli popełnia 
grzech śmiertelny. Podobnie grzeszą ci 
wszyscy, którzy odwołują się do praktyk 
hinduskich, tybetańskich, chcąc wykorzy-
stać starożytne mity i symbole, aby posłu-
żyć się ich tajemną mocą przez poddanie 
się prowadzeniu złego ducha. Jest to ciężki 
grzech nieposłuszeństwa Duchowi Święte-
mu oraz odrzucenia przewodnictwa Anioła 
Stróża. 

Tak więc każdy, kto posługuje się 
wahadełkiem, kartami tarota, udaje się z 
prośbą o pomoc do wróżbitów, magów, 
uzdrowicieli, wróżących z kart lub tych, któ-
rzy mówią, że działają za pośrednictwem 
ducha-przewodnika, wyraża w ten sposób 
swój brak wiary w miłość Boga i otwiera się 
na działanie złych duchów. 

Pismo św. jednoznacznie potępia 
praktyki okultystyczne jako grzechy, które 
wykluczają ludzi z Królestwa Bożego (Ga 5, 
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20; Ap 9, 21; 22, 15). Czytamy w Księdze 
Powtórzonego Prawa: „Nie znajdzie się po-
śród ciebie nikt, kto by przeprowadzał 
przez ogień swego syna lub córkę, uprawiał 
wróżby, gusła, przepowiednie i czary; nikt, 
kto by uprawiał zaklęcia, pytał duchów i 
widma, zwracał się do umarłych. Obrzydli-
wy jest bowiem dla Pana każdy, kto to czy-
ni. Z powodu tych obrzydliwości wypędza 
ich Pan, Bóg twój, sprzed twego oblicza. 
Dochowasz pełnej wierności Panu, Bogu 
swemu. Te narody bowiem, które ty wy-
dziedziczysz, słuchały wróżbitów i wywołu-
jących umarłych. Lecz tobie nie pozwala na 
to Pan, Bóg twój” (Pwt 18, 9-14; por. Kpł 
19, 31; 20, 6.27). 

Nowy Katechizm Kościoła Katolickie-
go w sposób jednoznaczny mówi na temat 
okultyzmu: 

„2116. Należy odrzucić wszelkie for-
my wróżbiarstwa: odwoływanie się do sza-
tana lub demonów, przywoływanie zmar-
łych lub inne praktyki mające rzekomo od-
słaniać przyszłość. Korzystanie z horosko-
pów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie 
przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidz-
twa, posługiwanie się medium są przejawa-
mi chęci panowania nad czasem, nad histo-
rią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie 
pragnieniem zjednania sobie ukrytych mo-

cy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i sza-
cunkiem – połączonym z miłującą bojaźnią 
– które należą się jedynie Bogu. 

 2117. Wszystkie praktyki magii lub 
czarów, przez które dąży się do uzyskania 
tajemnych sił, by posługiwać się nimi i osią-
gnąć nadnaturalną władzę nad bliźnimi – 
nawet w celu zapewnienia im zdrowia – są 
w poważnej sprzeczności z cnotą religijno-
ści. Praktyki te należy potępić tym bardziej 
wtedy, gdy towarzyszy im intencja zaszko-
dzenia drugiemu człowiekowi lub uciekanie 
się do interwencji demonów. Jest również 
naganne noszenie amuletów. Spirytyzm 
często pociąga za sobą praktyki wróżbiar-
skie lub magiczne. Dlatego Kościół upomina 
wiernych, by wystrzegali się ich. Uciekanie 
się do tak zwanych tradycyjnych praktyk 
medycznych nie usprawiedliwia ani wzywa-
nia złych mocy, ani wykorzystywania łatwo-
wierności drugiego człowieka. 

2115. Bóg może objawić przyszłość 
swoim prorokom lub innym świętym. Jed-
nak właściwa postawa chrześcijańska pole-
ga na ufnym powierzeniu się Opatrzności w 
tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu 
wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym 
względzie. Nieprzewidywanie może jednak 
stanowić brak odpowiedzialności”. 

 
 

ks. Mieczysław Piotrowski TChr. 
"Miłujcie się" 5/2000  

*   *   * 
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Planowane pielgrzymki i wyjazdy wypoczynkowe: 
 

1. Wyjazd młodzieżowy na narty w Alpy, w dniach: 8-15.03.2014 r. 
2. Pielgrzymka autokarowa do Włoch na kanonizację Jana Pawła II w 

dniach: 22-30.04.2014 r.  
3. Pielgrzymka samolotowa do Rzymu na kanonizację Jana Pawła II w 

terminie: 25-29.04.2014 r.  
4. Parafialna pielgrzymka autokarowa do Szkocji, Irlandii, Walii i Anglii w 

terminie: 7-18.06.2014 r. 





 

PPeełłnnoo  mmiiłłoośśccii  
 

„Przyłóż ucho do Ewangelii”  

  br. Tadeusz 

 

„Józefie, (…) nie bój się wziąć do siebie Maryi (…)”.  
 

 

Jakie prezenty pod choinką sprawiają 
najwięcej radości?  
 
Majka szybciej czuje, niż myśli. I teraz 
też – bez namysłu, bez zapytania ro-
dziców – zaprosiła na święta Maszę z 
domu dziecka. „Nawet jej nie znasz” – 
mówił oburzony tato, ale Masza już przy-
szła i trzeba było ją jakoś ugościć, bo nie 
wzięła ze sobą nic, tylko jakieś ładnie 
oklejone dwa pudełka – małe i duże. 
Słuchała teraz Majki o tym, jak się świę-
tuje Boże Narodzenie w ich domu, i zer-
kała na nachmurzonego tatę, czując, że 
chyba nie jest ucieszony z jej przyjścia. 
„A czy wy Panu Jezusowi też robicie 
jakieś prezenty, jeśli są to Jego urodzi-
ny?” – zapytała Masza Majkę. Zrobiło się 
cicho, a mama wyjaśniła: „Pan Jezus 
przyszedł nauczyć nas miłości, więc my 
siebie obdarowujemy na znak, że się 
kochamy”. Masza kiwnęła głową zamy-
ślona. Zaczęła pomagać w ostatnich po-
rządkach, wciąż zerkając na tatę, który 
jakby jej nie widział. Była już Wigilia i 
każdy po cichu wsuwał pod choinkę ja-
kieś prezenty dla kogoś z rodziny, więc 
Masza wyjęła te swoje dwa pudełka i 
poprosiła o wstążki i naklejki. Na więk-
szym pudełku napisała: „Dla Pana Jezu-
sa”, a na mniejszym: „Dla Pana Taty”, i 
też wsunęła pod choinkę. Kiedy dzieciaki 
z mamą wyszły na specjalną Pasterkę dla 

dzieci przed wieczerzą wigilijną, tato, 
wsuwając jeszcze prezent dla Maszy, 
zobaczył jej małe pudełeczko z naklejką: 
„Dla Pana Taty”, czyli dla niego. Zacie-
kawiony, nie mogąc się powstrzymać, 
odchylił wstążkę i zajrzał do środka. 
Ładnie oklejone pudełeczko było puste, 
ale w środku był napis: „Pełno miłości”. 
Tato bardzo się wzruszył…  
 

Aż musiał wycierać okulary. Kiedy dzieci 
z mamą i z Maszą wróciły i wszyscy za-
częli się dzielić opłatkiem, tato wyszeptał 
do Maszy: „Kochane dziecko, zawsze 
dostawałem krawaty, skarpetki, długopi-
sy… ale nigdy pełno miłości…”. I znów 
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się wzruszył, przytulając Maszę mocno. A 
ona szepnęła: „Panu Jezusowi dałam to 
samo”. Potem po wszystkich radościach z 
prezentów było wielkie zaskoczenie, że 
prezent dla Pana Jezusa zniknął… Czyżby 

On sam przyszedł i wziął pudełko pełne 
miłości?  
 
A co wy byście dali w prezencie Narodzo-
nemu Jezusowi? 

Siostra Marta

 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

 

Codzienna Modlitwa  
 

Ostatnio mam mały dylemat z codzienną modlitwą. Nie chce mi się,  
nie  potrafię  się  skoncentrować,  wszystko  dookoła strasznie  mnie  
rozprasza i nie mogę znaleźć odpowiedniej formy modlitwy.  
 
Byłam jakiś rok temu na rekolekcjach i usłyszałam tam, że każdy  
lubi inne modlitwy i każdy ma swój ulubiony sposób lub styl modlitwy. Wtedy usłyszałam 
też, że można modlić się listami. Zaczęłam tę metodę stosować i bardzo mi się spodobała. 
Zaczęłam pisać listy do Pana Boga. Kto kiedyś spróbował, ten wie jak fajnie jest pisać te 
listy. Niestety nie każdy u nas w parafii wie, że taka forma istnieje i niektórzy dziwnie się 
na mnie patrzyli jak siedziałam w kościele pisząc listy. Dlatego się lekko zniechęciłam do 
tej formy modlitwy. Zaczęłam czytać książkę „Upojeni Bogiem” o. Adama Szustaka. W 
niej też jest napisane o modlitwie i jak się modlić aby się naprawdę spotkać z Bogiem. 
Przedstawia on modlitwę serca. Nie chodzi w modlitwie o to aby się Panu Bogu podobać, 
chodzi o to, aby z Panem Bogiem nawiązać kontakt. Ojciec Adam pisze: „Jak trzeba, to na 
Pana Boga nakrzycz. Jak trzeba, to użyj przekleństwa, On się naprawdę nie obrazi. Niech 
Twoja modlitwa będzie modlitwą krzyku, niech będzie modlitwą serca, modlitwą prawdzi-
wą... Bo właśnie taki jesteś.” Podczas modlitwy chcemy się z Bogiem spotkać, chcemy aby 
powstała relacja i chcemy się ze wszystkim z nim podzielić, czyli też z tym co nas męczy i 
to co w naszej codzienności się dzieje. On ma być naszym NAJLEPSZYM przyjacielem. 
Niestety ta przyjaźń jest bardzo ciężka, chyba najcięższa w naszym życiu. Ta przyjaźń jest 
bardzo podobna do rodziny. Ona po prostu jest i nie da się swojej rodziny zmienić. Tak 
samo jest z Bogiem. On jest i jest naszym przyjacielem, to tylko od nas zależy na ile my z 
nim będziemy utrzymywać kontakt.  
 

O. Szustak pisze w swojej książce także, że nie ważne jest to jak się modlimy, ale ważne 
jest to, aby w niej wytrwać, aby się starać tą więź zbudować i znaleźć swój sposób rozmo-
wy. To tak samo, jak jest się zaproszonym do kogoś na obiad, ale nie chce się tam iść, no ale 
trzeba wytrwać, bo tak przystaje. Trwajcie w codziennej modlitwie i nie poddawajcie się. 
 

       Parafianka  
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Dnia 30.09.2013 r. czternastooso-

bową grupą wylecieliśmy z Hamburga do 
Waszyngtonu. Następnego dnia od rana 
wyruszyliśmy pod opieką przewodników 
Bartka i Mikołaja na zwiedzanie stolicy 
Stanów Zjednoczonych. Waszyngton „na 
skróty” to: Kapitol, Biały Dom, budynek 
FBI, Pentagon, Memoriał Lincolna. W jego 
pobliżu znajdują się pomniki poświęcone 
pamięci żołnierzy amerykańskich poległych 
w Wietnamie i Korei. 

Odwiedziliśmy także cmentarz w Ar-
lington, na którym spoczywają weterani 
wojen, w których brały udział Stany Zjed-
noczone w swej historii. To również miejsce 
spoczynku katolickiego prezydenta Johna F. 
Kennedy`ego i jego rodziny. Waszyngton 
może się poszczycić największą biblioteką 
na świecie liczącą ponad  142 mln różnych 
dokumentów. Jest to Biblioteka Kongresu 
Stanów Zjednoczonych założona w 1800 r. 
Naszą pierwszą mszę św. mieliśmy w Bazy-
lice Niepokalanego Poczęcia. Papież Pius IX 
(w 1847 r.) zatwierdził NMP Niepokalanie 
Poczętą jako opiekunkę Stanów Zjednoczo-
nych. 

Z Waszyngtonu udaliśmy się do Fi-
ladelfii, która najbardziej oddaje obraz 
kolonialnego okresu Ameryki. Nazwa Fila-
delfia oznacza (z jęz. grec.) „miasto brater-
skiej miłości”. Dawniej żyło to miasto z 
wielkiej przyjaźni z Indianami. Przez 10 lat 
(do 1800 r.) Filadelfia był stolicą Stanów. 
Tu w 1776 r. podpisano Deklarację Niepod-
ległości. W Filadelfii znajduje się dom, w 
którym mieszkał Tadeusz Kościuszko. Nale-
ży wspomnieć, że arcybiskupem Filadelfii w 
latach 1961-1988 był kard. Jan Król, ksiądz 
polskiego pochodzenia. Naszą mszę św. 

mieliśmy w pięknej katedrze pw. św. Piotra 
i Pawła. 

Następnego dnia udaliśmy się do 
tzw. „Amerykańskiej Częstochowy” – Doy-
lestown. Przed kopią obrazu Pani Jasnogór-
skiej uczestniczyliśmy we mszy św. Ojciec 
Paulin opowiadał nam o historii powstania 
tego miejsca. Tu znajduje się serce Igna-
cego Paderewskiego oraz cmentarz polonij-
ny.  
   Następnym etapem naszego po-
dróżowania był Nowy Jork. Zwiedzaliśmy 
największą, neogotycką, katolicką katedrę 
pw. św. Patryka (położona w centrum 
Manhattanu), w której mieliśmy mszę św. 
Niestety prace remontowe przysłaniały w 
dużym stopniu świetność tej budowli. W 
Nowym Jorku widzieliśmy dużo ciekawych 
miejsc: Wall Street, Central Park, budynki 
ONZ, Broadway, Pomnik Ofiar Katynia. 
Odbyliśmy rejs statkiem pod Statuę Wolno-
ści i podziwialiśmy Manhattan od strony 
wody. Wjazd na 106 piętro budynku „Empi-
re State Building” i widok z tarasu zapierał 
dech. Ogrom tego prawie 9 mln miasta 
mieliśmy u stóp. Drapacze chmur i ciasna 
zabudowa przytłacza, a zarazem wprawia w 
podziw dla budowniczych tego fenomenu. 
Ważnym i bardzo smutnym miejscem, które 
odwiedziliśmy, to „Punkt Zero” (dawniej 
wieże World Trade Center, zniszczone 
11.09.2001 r. w terrorystycznym ataku). 

Następnie udaliśmy się w kierunku 
Bostonu. Po drodze zatrzymaliśmy się na 
mszę św. (w kaplicy katedry pw. św. Piotra 
i Pawła) w Providence. Na krótko odwiedzi-
liśmy Plymouth. Ogromny kamień z datą 
1620 r. przypomina o przybyciu pierwszych 
angielskich emigrantów. Tu bierze swój 
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Dnia 12.11.13 r. blisko pięćdziesię-
cioosobowa grupa z naszej parafii wyruszy-
ła na pielgrzymi szlak do Ziemi Świętej. 
„Ucieszyła mnie wieść pożądana, pójdziemy 
do domu naszego Pana”. Słowa psalmu w 
ciszy serca śpiewane, towarzyszyły niemal-
że każdemu z nas przygotowującemu sie 
do tej wyjątkowej pielgrzymki. Odbyła się 
ona z inicjatywy ks. rektora Stanisława 
Budyna, na zakończenie Roku Wiary i miała 
charakter dziękczynny za dar wiary. Wzięli 
w niej udział przedstawiciele z wszystkich 
polskich Misji znajdujących się na terenie 
Niemiec. Naszą Misję reprezentował ks. 
proboszcz Jacek Bystron i ks. Robert Kierbic 
oraz wspomniana grupa pielgrzymów.  

Przedstawiciele z wszystkich Misji 
tworzyli ponad siedmiuset osobową grupę. 
Poszczególne grupy miały swój program, 
który realizowały w czasie swego pielgrzy-
mowania. Były również  wspólne spotkania 
na modlitwę i celebrowanie Mszy św.: na 
Górze Błogosławieństw, w Nazarecie, w 
Getsemani i w Betlejem. Takie spotkania 
pozwoliły nam doświadczyć potęgi wspólnej 
modlitwy Kościoła. Z Góry Błogosławieństw 
po raz kolejny płynęły Jezusowe błogosła-
wieństwa: „Błogosławieni cisi, ubodzy, czy-
niący pokój, czystego serca. Błogosławieni 
jesteście ...”  

Potem był Nazaret. To tutaj się 
wszystko zaczęło. Dziękujemy Ci Maryjo za 
Twoje „Fiat” i Magnificat. Tymi słowami 
uczysz nas jak pełnić wolę Bożą. Spotkanie 
w Bazylice Getsemani przypadło w niedzie-
lę. Słyszeliśmy słowa Jezusa: „módlcie się, 
abyście nie ulegli pokusie”. W homilii nasz 
Ksiądz Proboszcz przypomniał słowa pieśni: 
„kto Krzyż odgadnie, ten nie upadnie...”  

Ostatnie wspólne spotkanie miało 
miejsce w Betlejem – Bazylice Narodzenia. 

Tu weszliśmy w klimat Bożego Narodzenia. 
Śpiew kolęd rozbrzmiewał gromko i radość 
nas ogarnęła. „Podnieś rękę Boże Dziecię, 
błogosław Ojczyznę miłą, błogosław nam 
wszystkim”.  

Program pielgrzymki był bardzo bo-
gaty i towarzyszyła jej miła atmosfera. W 
sercach radość, a na zewnątrz słońce i 
wspaniała pogoda. Naszym przewodnikiem 
był ks. Ireneusz Świątek, który wprowadzał 
nas w tajemnicę poszczególnych miejsc 
związanych z życiem Pana Jezusa, Jego 
Matki i uczniów. Ziemia Święta to piąta 
ewangelia. Chodząc po tej ziemi trzeba 
czytać i wchodzić w głąb tajemnicy. W 
Kanie Galilejskiej niektórzy małżonkowie 
przeżyli swój srebrny jubileusz małżeństwa. 
Wszystkie małżeństwa odnowiły swoje 
przyrzeczenia złożone w dniu ślubu. Potem 
było „Wesele”, ale wina nie zabrakło.  

I tak kolejne dni upływały nam w 
rekolekcyjnej atmosferze. „Oto idziemy do 
Jerozolimy...” Pan Jezus prowadził nas 
przez Tabor, Kafarnaum, Jerycho, Betanię, 
Górę Oliwną, Ain Karem..., aby pokazać 
nam miejsce ukrzyżowania, które ze czcią 
ucałowaliśmy i pusty grób, który mówi 
wszystkim: Zmartwychwstałem i jestem z 
Tobą. Niezwykłym przeżyciem dla nas była 
wyprawa na Górę Synaj. Z hotelu wyruszy-
liśmy już o godzinie 2 w nocy. Wchodzili-
śmy na górę bardzo wysoką. Kto dotarł na 
szczyt, to ze wzruszenia popłynęły mu łzy. 
„Jam jest Pan Bóg twój, który cię wywiódł z 
ziemi egipskiej, z domu niewoli...” Chociaż 
panowała wielka cisza, słowa te odbijały się 
z mocą o potężne góry, które rozciągają sie 
w koło. Wschód słońca to cudowny mo-
ment. Najpierw wyłania się czerwona kula, 
a potem słońce z wyglądu przypomina 
hostię, która unosi się nad światem. Na 
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